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BIULETYN TEOLOGII MAŁŻEŃSTWA I RODZINY

P o raz p ierw szy ukazuje się  w  n in iejszym  zeszycie „C ollectanea T heolo­
gica” b iu letyn  teologii m ałżeństw a i rodziny*. Łączy się to z rozpoczętą n ie­
daw no działalnością Zakładu T eologii Praktycznej, pow ołanego do życia 
w  dniu 29 IV 1975 w  ram ach A kadem ii T eologii K atolickiej.

P ierw szą w ięc pozycję b iu letynu  stanow i treść kom unikatu, jak i k ierow ­
nik zakładu przekazał członkom  sym pozjum  duszpasterskiego odbytego w  ATK  
w  dniach 9— 11 IX  1975. K om unikat stanow i jednocześnie uzasadnienie po­
w stan ia  b iu letynu pośw ięconego teologii m ałżeństw a i rodziny.

Pozycją drugą jest streszczenie w ypow iedzi dr C laude L a n c t ô t ,  pro­
fesora w  Sherbrook (Kanada) i członka P apieskiego K om itetu  do Spraw  R o­
dziny, który latem  1975 r. przebyw ał w  Polsce i, m iędzy innym i, w ygłosił 
przem ów ienie do grona księży zebranych w  Sem inarium  D uchow nym  w e  
W łocławku.

Ostatnią pozycję stanow ią  aktualne dokum enty: 
w ypow iedź delegacji S to licy  A postolskiej na Św iatow ej K onferencji do Spraw  
Populacji w  B ukareszcie oraz om ów ienie instrukcji K ongregacji N auki W iary  
De abortu  procurato.

I. ZAK ŁAD TEOLOGII PRAKTYCZNEJ 
AKADEM II TEOLOGII KATOLICKIEJ W W ARSZAW IE

K om unikat, o Zakładzie T eologii Praktycznej dotyczy instytucji now ej, 
co należy podkreślić ze w zględu na to, że W ydział T eologiczny ATK  od daw ­
na w  sw ej strukturze uw zględnia kierunek praktyczny, z szeregiem  dyscyplin  
i specjalizacji (jak np. k ierunek b ib lijno-pastoralny, katechetyka, hom iletyka, 
liturgika, socjologia religii, m isjologia).

N ow a instytucja  (Zakład T eologii Praktycznej) m iała, w  pierw otnym  za­
m iarze, stanow ić Instytut T eologii Praktycznej, który obejm ow ałby całość 
kierunku praktycznego. P rojekt takiego instytutu  został, przy ofiarnym  w spół­
udziale pracow ników  naukow ych k ierunku praktycznego, szczegółow o opra­
cow any i nie jest bynajm niej propozycją zaniechaną. Od strony teologicznej 
zagadnienie zostało obszernie opracow ane w  podw ójnym  zeszycie „Ateneum  
K apłańskiego” pt. Teologia je s t  p rak tyczn a  (zeszyty 390 i 391, rok 1974). Od 
strony organizacyjnej (rów nież przygotow anej) spraw a czeka na realizację. 
Jej szanse rysują się pozytyw nie.

N atom iast już został w łaśn ie  pow ołany do życia Zakład T eologii Prak­
tycznej. W iadom o o tym  rów nież z kom unikatu ze 148 K onferencji Plenarnej

* Redaktorem  nin iejszego b iu letynu  jest bp K azim ierz M a j d a ń s k i ,  
W arszaw a—W łocławek.
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Episkopatu P olsk i (odbytej w  W arszaw ie 26—27 VI 1975), który w  p. 9 mówi: 
„K onferencja P lenarna w ysłuchała  inform acji b iskupa K azim ierza M a j d a ń ­
s k i e g o  na tem at Zakładu T eologii Praktycznej w  A kadem ii T eologii K a­
tolick iej. Ta now a instytucja  naukow a, pow ołana do życia z dniem  29 k w ie t­
nia 75 r., zajm ie się g łów nie podstaw am i naukow ym i duszpasterstw a rodzin”.

Dokum ent, który pow ołał do życia Zakład T eologii Praktycznej, ma 
brzm ienie następujące:

ZARZĄDZENIE NR 29/OZG 
M INISTRA N A U K I, SZKOLNICTW A WYŻSZEGO I TECHNIKI 

z dnia 29 kw ietn ia  1975 r.

w  spraw ie zm ian organizacyjnych w  A kadem ii T eologii K atolickiej w  W ar­
szaw ie.

Na podstaw ie art. 7 ustaw y z dnia 5 listopada 1958 r. o szkoln ictw ie w yż­
szym  (Dz.U. z 1973 r. nr 32, poz. 191) zarządza się, co następuje:

§ 1

W strukturze organizacyjnej A kadem ii T eologii K atolickiej w  W arsza­
w ie, określonej zarządzeniem  M inistra Szkoln ictw a W yższego z dnia 14 paź­
dziernika 1954 r. w  spraw ie w ydzia łów  i katedr w  A kadem ii Teologicznej 
w  W arszaw ie (Dz. Urz. MSzW iCKK z 1954 r. nr 15, poz. 98 i nr 161, poz. 110, 
z 1957 r., nr 5, poz. 23, Dz. Urz. MSzW z 1963 r. nr 7, poz. 54) w prowadza się 
następującą zmianę:

— tw orzy się, w  ram ach W ydziału T eologicznego, Zakład T eologii P rak­
tycznej.

§ 2

Zarządzenie w chodzi w  życie z dniem  podpisania.
M I N I S T E R  
(— ) S. K aliski

O fakcie stw orzonym  przez cytow any w yżej dokum ent zostali pow iado­
m ieni w szyscy  ordynariusze diecezji polsk ich  pism em  rektora ATK z 7 V 
1975, przekazanym  w  dniu 10 V 1975 przez Sekretarza Episkopatu. W nieco  
późniejszym  term inie w ysłano  zaw iadom ienia do w yższych przełożonych za­
konów  m ęskich i żeńskich.

D odajm y krótki k o m e n t a r z  do cytow anego zarządzenia m inistra:
a) dokum ent m ów i o „ z m i a n a c h  o r g a n i z a c y j n y c h  w  A kade­

m ii T eologii K atolickiej w  W arszaw ie”;
b) z dokum entu w ynika, że „w strukturze organizacyjnej A TK w  W ar­

szaw ie” od czasu jej pow stan ia  zm iany zachodziły zaledw ie dw ukrotnie: 
w  1957 i w  1963 r.;

c) dokum ent n ie przew iduje żadnej vacatio legis  („zarządzenie wchodzi 
w  życie z dniem  podpisania”).

Są to argum enty na rzecz uznania w a - ż n o ś c i  i p i l n o ś c i  s p r a -
w  y.

O jaką spraw ę w  gruncie rzeczy chodziło?
P etycja, na którą odpow iedzią jest zarządzenie, podkreślała w yraźnie, iż 

głów nym  celem  zakładu będzie, jak to podjął kom unikat episkopatu, „zaję­
cie się głów nie naukow ym i podstaw am i duszpasterstw a rodzin”.

W tym  celu  zakład obejm ie następujące 4 p r a c o w n i e :
1° T e o l o g i i  m a ł ż e ń s t w a  i r o d z i n y  — z teologią praktycz­

ną fundam entalną i z teologią  praktyczną m ałżeństw a i rodziny oraz z teo lo ­
gią znaków  czasów  w łącznie.
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2° H i g i e n y  p s y c h i c z n e j  — łącznie z zagadnieniam i pedagogiki.
3° B i o m e d y c z n y c h  a s p e k t ó w  r o z w o j u  c z ł o w i e k a ,  

z higieną rozrodu ludzkiego i seksuologią w łącznie. Dodajm y, że biom edyczne 
aspekty rozw oju człow ieka pozostają w  zw iązku z coraz bardziej w idoczną  
i palącą potrzeba zdrow otnego w ychow ania społeczeństw a. W tym  w łaśnie  
sensie  pracow nia ta m a stanow ić konieczny elem ent realizacji program u dy­
daktyczno-badaw czego zakładu.

4° Z a g a d n i e ń  s o c j o l o g i c z n o - e k o n o m i c z n y c h  — w  za­
kresie problem atyki rodzinnej, z dem ografią w łącznie.

Każda z pracow ni posiada w łasnego k ierow nika, koordynującego pracę 
poszczególnych zespołów  naukow ych danej pracowni.

Od czasu pow ołania zakładu do życia pracow nicy naukow i całego zakładu  
rozpoczęli harm onijną w spółpracę, której ow ocem  jest m. in. przygotow any  
program naukow o-dydaktyczny na rok akadem icki 1975/76.

D ostęp do stud iów  otw arty jest dla w szystkich  księży, którzy zechcą sp eł­
nić odpow iednie w arunki. P rzy odpow iedniej ilości zgłoszeń m ożliw e jest pro­
w adzenie sem inarium  m agisterskiego i doktoranckiego. '.U czestnicy punktów  
konsultacyjnych będą m ieli m ożliw ość przygotow yw ać prace m agisterskie  
w  zakresie specjalizacji zakładu. U czestn icy stud iów  zaocznych (odbyw ających  
się dla księży i zakonnic, a zobow iązujących do przyjazdu na uczelnię raz 
w  m iesiącu) mogą rów nież w ybrać specjalizację zakładu.

W yjaśnienia końcowe:
1° „Teologia jest praktyczna i m a to w ielorak ie konsekw encje. Wśród 

nich jest także w niosek  dotyczący jej zasięgu: teologia  n ie jest nauką dla 
w tajem niczonych, m ów i o praw dach pow szechnie w ażnych i dobrze, jeżeli 
m ów i o nich w  sposób przystępny; (...) pow ołanie do jej upraw iania jest tak  
nieekskluzyw ne, że na przykład życiorys ogłoszonego ostatnio doktora Kościoła, 
św . K atarzyny S ieneńskiej, nie w skazuje na żadne w ykształcen ie form alne, 
choć w skazuje na w yjątkow ą zdolność poznaw ania prawd przy pom ocy św ia­
tła Bożego: divino luce cognoscibilia” (por. bp K. M a j d a ń s k i ,  Teologia  
je s t  p raktyczna ,  A teneum  K apłańskie, 82(1974)4 n.).

Krótko m ów iąc, nie uw ażam y, by naukow ości sprzyjała efektow na zaw i­
łość, a przeszkadzała prostota.

2° „Zasadniczym pytaniem  teologii praktycznej jest pytanie o to, co ma 
K ościół czynić dziś? (...) Spraw a nie jest nowa. Stw ierdza to Sobór ucząc: 
«Kościół zaw sze m a obow iązek badać znaki czasów  i w yjaśn iać w  św ietle  
E w angelii, tak aby m ógł w  sposób dostosow any do m entalności każdego poko­
len ia  odpowiadać ludziom  na ich odw ieczne pytania (...)» (KDK n. 4)”.

„(...) W rażliwość na „znaki czasów ” każe w  zakresie teo log ii praktycz­
nej — to jest teologia! —  zarezerw ow ać (...) naczelne m iejsce dla w spółcze­
snej problem atyki m ałżeńskiej i rodzinnej, skoro w  konstytucji pastoralnej, 
w śród licznych spraw , które dziś budzą pow szechną troskę, ostatni sobór w y­
licza na pierw szym  m iejscu  „spraw y m ałżeństw a i rodziny”, a P a w e ł  VI 
uczy, że troska o to, „aby życie m ałżeńskie osiągnęło coraz w yższą ludzką 
i chrześcijańską doskonałość, jest najw ażniejszym  dziełem  i obow iązkiem  na­
szych czasów ” (enc. Hum anae v itae ,  η. 30)” (ta m że , 6, 12).

Czyż podobnych głosów  nie zaczynam y słyszeć także u nas, i to w cale  
niekonieczn ie z ambon. N ależy się  z tego szczerze cieszyć. Przecież — omne  
ve ru m  a Spir i tu  Sancto.

A ja przepraszam  za to, że przedostatnie cytaty b yły  z w łasnego arty­
kułu, otw ierającego zeszyty  „A teneum ” pt. Teologia je s t  praktyczna .  A le ze­
szyty (m ówię o  zeszytach, nie o artykule!) naprawdę przeczytać w arto. P o­
w sta ły  w łaśn ie z okazji prac nad przygotow aniem  Instytutu  T eologii P rak­
tycznej (zeszyty: 390 i 391).

u*
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I jeszcze, z tej okazji, taki charakterystyczny szczegół: trzy ostatn ie ze­
szyty  „A teneum ” o duszpasterstw ie rodzin (m imo iż  to  czasopism o o m ałżeń­
stw ie  i rodzinie p isało  już sporo) zostały dosłow nie rozchw ytane. Brak już 
naw et zeszytów  archiw alnych.

W rażliwość na znaki czasów  w idocznie w śród nas istn ieje. To znaczy, że 
jest, m im o w szystko, w  bardzo n iełatw ej dziedzinie, o której m ów im y, m iejsce  
na jak iś uzasadniony optym izm .

bp K a z im ie r z  M ajdański,  W arszaw a—Włocławek

II. PROBLEM Y DUSZPASTERSTW A RODZIN

Zanim  przejdą do zagadnień, które będą m ógł zaledw ie naszkicować, 
chciałbym  pow iedzieć o pow odach, które sk łon iły  m nie do w izyty  w  Polsce. 
P rzyczyną p ierw szą była  nieznajom ość P o lsk i i pragnienie, by ją poznać. 
Przyczyną drugą było spraw ozdanie, jak ie  otrzym ał z P olsk i ks. bp G a g n o n ,  
przew odniczący P apiesk iego K om itetu do Spraw  Rodziny. Spraw ozdanie do­
tyczyło  oczyw iście duszpasterstw a rodzinnego, które m nie bardzo interesuje. 
I w reszcie przyczyna trzecia, rów nież ważna: Federacja M iędzynarodow a R oz­
w oju  R odziny, której jestem  sekretarzem  generalnym , przyw iązuje dużą w agę 
do naw iązania m ożliw ie licznych kontaktów  z różnym i krajam i, zw łaszcza  
zaś z krajam i, z którym i dotąd relacje nasze były  nikłe, także ze w zględu  
na trudność pokonania bariery językow ej: z krajam i słow iańsk im i i socja li­
stycznym i Europy i Azji.

Zainteresowanie duszpasterstwem rodzin

1. W zakresie duszpasterstw a rodzin trudno m i jest w  tej ch w ili wchodzić  
w  szczegóły, zw łaszcza gdy chodzi o teren polski, którego n ie znam. C hciał­
bym  raczej naszkicow ać podstaw ow e racje, k tóre m nie osobiście pociągnęły  
do zainteresow ania się tą dziedziną.

Są to, oczyw iście, rów nież racje osobiste: podziw  i szacunek dla w łasnego  
życia rodzinnego. Lecz jednocześnie je s t to ciągle rosnące i coraz głębsze  
przekonanie o tym , że kom órka rodzinna jest n ie ty lko  podstaw ow ą in sty ­
tucją w  procesie uspołeczniania każdego z nas, lecz w ięcej jeszcze — pełni 
podstaw ow ą rolę w  kształtow aniu  naszych zachow ań, głębi naszej osobow o­
ści. W iedza w spółczesna m ów i o tym , do jakiego stopnia jesteśm y odbiciem  
naszej rodziny. A  w  w arunkach w spółczesnych, które, jak m nie inform ow ano, 
w  Polsce podobne są do kanadyjskich (m owa jest zw łaszcza o prow incji 
Q uébec), zachodzi szybkie, jeś li n ie  w ręcz gw ałtow ne, przejście ze społeczeń­
stw a  (a w ięc i rodziny) w iejsk iego  na coraz to  bardziej m iejsk ie, z w szyst­
kim i tego n astępstw am i. Te szybkie w spółczesne przem iany społeczne mają  
ogrom ny w p ływ  na orientację życiow ą ludzi, na ich sposób m yślenia, oceny  
w artości, zarów no na p łaszczyźnie czysto ludzkiej, jak  i w  życiu  religijnym .

Dodałbym  tu  pew ien  aspekt osobisty. Będąc ojcem  czterech córek, prze­
byw am  w  św iecie  kobiecym , jestem  w ięc  w rażliw y na w spółczesną doniosłość 
przygotow ania nas, rodziców , do tego, że św iat robi dośw iadczenia w  sposób  
niezw yk le ryzykow ny z tzw . rew olucją seksualną i z rew olucją ról w  tej 
dziedzinie. W iąże się  to w łaśn ie  z przeobrażeniam i rodziny w iejsk iej (praca 
kobiety w  domu i w  gospodarstw ie, życie m ałżeńsk ie ustabilizow ane) na ro­
dzinę m iejską (m ałe m ieszkania, praca kobiety  taka jak  m ężczyzny). Jesteśm y  
św iadkam i tego, jak  poprzez św iat idzie żądanie now ego określenia roli za­
chodzącej m iędzy m ężczyzną a kobietą, między, żoną a m ężem .
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Przemiany

Chciałem  podkreślić ten  aspekt zagadnienia, gdyż w  m oim  przekonaniu  
w ym aga to od nas now ego duszpasterstw a, now ej katechezy i integralnej, 
rozum iejącej socjologiczną ew olucję rodziny, przem iany środow isk. Należałoby  
dobrze zrozum ieć tę ew olucję, jej w łaściw e dążenia, w yzw alające i rozw ija­
jące, n ie podkreślając zbyt jednostronnie niektórych aspektów  przeciwnych  
m odelow i tradycyjnem u.

W spom nijm y, na przykład, o autorytaryzm ie patriarchalnym , a także 
o strukturach i  form ach różnych ról w  rodzinie, bardziej dostosow anych do 
życia w iejsk iego n iż m iejskiego.

Istn ieje  analogia, która pozw ala lepiej zrozum ieć kontekst w spółczesny. 
M yślim y często, że przem iany w  rodzinie, zw iązane z urbanizacją, rów nają  
się rozkładow i lub utracie w artości rodzinnych. Otóż przeciw nie, sądzę, że 
jesteśm y przede w szystk im  św iadkam i ew olucji cyw ilizacji, która przechodzi 
z cyw ilizacji rolniczej do przem ysłow ej i poprzem ysłow ej. B y  lepiej zrozu­
m ieć ten  kontekst socjologiczny, antropologiczny, a naw et etnologiczny, jest 
rzeczą interesującą odnieść się  do analogicznej rew olucji sprzed ośm iu tysięcy  
lat, gdy człow iek przeszedł ze społeczeństw a m yśliw ych  i zbieraczy do spo­
łeczeństw a rolników . Rodzina przeszła w tedy rów nież przez głębokie w strząsy. 
Zresztą zjaw isko to w ciąż trw a. Gdy rozm aw iam y z naszym i przyjaciółm i 
w  A fryce o problem ach rodziny afrykańskiej — z jej strukturam i, w  n iektó­
rych plem ionach lub regionach, w  których panuje patriarchat, m atriarchat, 
system  posagów  i poligam ia — to  stw ierdza się na przykład, że plem iona B er­
berów  na północy Sahary stanow ią społeczność rolniczą, natom iast południo­
wa Sahara to ciągle jeszcze rejon społeczności m yśliw ych  i zbieraczy. Toteż 
system  poligam ii, posagów , autorytaryzm u rodzinnego są m echan izm am i'sp o­
łecznym i i ekologicznym i przetargów  z p lem ionam i sąsiednim i, całkiem  n ie­
przychylnym i tym  system om .

Przem iany, głęboka ew olucja  i rew olucje społeczne, o jakich w spom ina­
liśm y, doprow adziły do przejścia od społeczeństw  m yśliw ych, które były  
społecznościam i rów now agi dem ograficznej populacji zerow ych, do populacji, 
która się zw iększa, zw iększen ie to zaś w iązało się z rozw ojem  roln ictw a i roz­
wój ten  ułatw iało.

Może się to  w szystko  w ydaw ać od ległe od duszpasterstw a rodzin. A  jed ­
nak pozw ala lepiej zrozum ieć kontekst, w  jakim  m ałżeństw a w spółczesne 
żyją, wśród pow ażnych i skom plikow anych trudności.

D otychczasow a podróż po P olsce pozw oliła m i odkryć sytuację podobną 
do naszej: m acie jeszcze w ie le  ludności rolniczej, która — rodzice i ich dzie­
ci — pracują w  polu, oraz część ludności zurbanizow anej, żyjącej i pracują­
cej w  m ałych pom ieszczeniach. To w łaśnie „szok m aksim um ” dwóch syste ­
m ów  oraz w artość dwóch rodzajów  społeczności.

Nauka Kościoła

Co do nauki K ościoła, chciałbym  podkreślić cztery spraw y.
1. D la nas, zaangażow anych w  n iesien ie m ałżeństw om  pom ocy w  prze­

żyw aniu  życia m ałżeńskiego, a zw łaszcza w  przyjm ow aniu odpow iedzialności 
w  dziedzinie regu lacji urodzeń, nauczanie K ościoła posiada sens profetyczny  
dla dwóch głów nie przyczyn.

N ajbardziej, być m oże, oczyw ista  dla ludzi św ieck ich  jest konfrontacja  
człow ieka z technologią. N iektórym  m oże ta spraw a w ydaw ać się odległa od 
życia, dla m nie —  ginekologa-położnika — jest to rzeczyw istość każdego dnia. 
N ależy uznać, że w  dziedzinie tak  upraw y roli, jak budow nictw a, transportu, 
kom unikacji czy nauk biom edycznych, technologia n iepom iernie wzm ogła
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w ładzę człow ieka nad naturą, w ładzę, do której przyjęcia zachęca nas K sięga  
Rodzaju.

Jednakże w  dziedzinie biom edycznej coraz bardziej jesteśm y skłonni do 
użycia tej w ładzy, by zm ienić i kontrolow ać człow ieka, zw łaszcza u początku  
i na końcu jego życia. U życie technologii w obec natury jest całkow icie uspra­
w ied liw ion e, jeżeli chce się  na przykład ulżyć w  cierpieniu  lub pomóc w  b ie­
dzie. Lecz gdy się chce zastosow ać technologię, by zm ienić (m odif ier ) człow ie­
ka (zapłodnienie in v itro ,  se lek cja  genetyczna, eutanazja ludzi starych i k a ­
lek), to stosu je się tu  taką filozofię  człow ieka, która sam a w  sobie jest n ie ­
ludzka. Czy z każdej posiadanej przez nas m ożliw ości pow inniśm y uczynić  
użytek? Co stałoby się  w tedy  z godnością i w artością człow ieka? P rzykła­
dem takiego użycia posiadanej siły  są zniszczenia atom owe.

A w ięc odpow iedź dana na pytanie: czy człow iek  pow inien  czynić to 
w szystko, co czynić umie? — jest odpow iedzią podstaw ow ą na płaszczyźnie: 
technologia  a kontrola życia, zarówno w  jego początkach, jak  i u jego kresu.

Zagadnienie to pow inno zainteresow ać przede w szystk im  teologów , 
zw łaszcza teologów -m oralistów .

2. B liższe m oże codziennej troski duszpasterza są  inne aspekty zagadnie­
nia: znaczenie życia seksualnego. Technologia pozw ala  rozłączyć (a w ięc po­
m niejszyć zakres) stosunek  p łciow y od prokreacji. Prow adzi to nieuchronnie  
do seksualizm u-rozryw ki, do seksualizm u-eksperym entu , zarów no w  kręgu  
życia rodzinnego, jak  i w  zakresie różnych filozofii w ychow ania  (z w ych ow a­
niem  seksualnym  w  szkołach  w łącznie), a także w  dziedzinie hom oseksu­
alizm u itp.

E w angelia , w skazując tu  na w łaściw e w ym iary (należy je  dobrze odczy­
tać), a także w iążąc prokreację z dialogiem  m iłości, w nosi tu  św iatło  podsta­
w ow e.

Sens życia seksualnego jest, zdaniem  m oim , zagadnieniem  podstaw ow ym  
w  duszpasterstw ie rodzin ·— zarów no na p łaszczyźnie duszpasterzy, jak i ludzi 
św ieckich  oraz zaw odow ych pracow ników  poradnictwa. W ynika to z naszych  
badań i w ym iany dośw iadczeń zdobytych w  różnych krajach, m. in. na przy­
kład przez M isjonarki M iłości M. T eresy z K alkuty i przez katechetk i-zakon- 
nice zaangażow ane w  duszpasterstw o rodzin na F ilip inach, a także przez róż­
ne ekipy badaw cze w e Francji. W ydaje się, że synteza tych  badań w  odnie­
sien iu  do życia chrześcijanina — celibatariusza czy człow ieka żyjącego w  m ał­
żeństw ie — prow adzonych w  św ietle  K ościoła jest najbardziej obiecująca. Oto 
jeden z przykładów : w e Francji, od 10 lat, grupy poszukujące, także w  za­
kresie biologii, publikują przegląd „Amour et F am ilie”, w  którym  są rozw a­
żane aspekty katechetyczne, pastoralne i praktyczne, a w łaśn ie  ostatni nu­
m er, który m am  przed sobą, zaw iera refleksje na  tem at: znaczenie dziecka 
w  życiu seksualnym  i w  m iłości (L ’enfan t, vé r i té  ou au-dela  de l’amour,  
Amour et F am ille, n. 90, ss. 22—32).

To, co pow iedziałem , brzm i dość ogólnikow o, ale może zdoła zachęcić 
(czego gorąco pragnę) do w spółpracy ze św ieckim i, którym  bardzo jest po­
trzebna pom oc duszpasterzy w  tego rodzaju poszukiwaniach.

3. W spom niałem  o znaczeniu nauki K ościoła dla całej w ażnej dziedziny  
życia: życia seksualnego. W łaśnie to nauczanie, przeżyw ane na łon ie rodziny, 
m ów i o profetycznej roli K ościoła. D latego w spom inałem  na początku o „re­
w olucji sek su a ln ej”. Znaczy to, że rodzina, w  sw ej ew olucji, jest pow ołana  
do dania odpow iedzi na głębokie potrzeby pom ocy w  rozw oju psychologicz­
nym  człow ieka i to n ie poprzez to, co się m ów i, ale poprzez to, jak się  żyje 
i jak się przeżyw a także, w  tym  w ypadku, sferę seksualną.

A nalogicznie ma się spraw a z w ysiłkam i katechetycznym i i duszpaster­
sk im i w  ogóle. M ożna w iele  nauczać, ale jaki jest tego skutek, jeżeli rodzina 
żyje innym i w artościam i? To się stw ierdza przynajm niej w  krajach A m eryki, 
w  badaniach nad skutecznością katechezy i duszpasterstw a w  ogóle: skutecz­
ność ta zależy od życia relig ijnego rodziny. To, że rodzice przeżyw ają sw oją
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religijność, w spom aga i utw ierdza katechezą. W nosi to ogrom nie w iele. Tak 
też m ają się spraw y oceniane z czysto ludzkiego punktu widzenia: w  dzie­
dzinie biologicznej, socjologicznej, przekazu w artości, szacunku dla drugiego  
człow ieka, szacunku dla życia w  rozw oju, dla życia poczętego. Sposób w  jaki 
rodzina, a zw łaszcza rodzice przeżyw ają te  w artości (wobec sw ych dzieci), 
pogłębia katechezę, a nauczanie K ościoła lepiej jest przekazyw ane, a zw łasz­
cza lepiej rozumiane.

4. A le m y, m ałżonkow ie, słuchając przekazów  nauki Kościoła, często od­
czuw am y, że używ any jest język legalistyczny, a n ie egzysten cja lny  język  
rozwoju. Tak jest w obec dzieci, w  życiu codziennym , ukazuje się cele, do 
których usiłuje się  je  rozw ojow o doprowadzić, podobnie na płaszczyźnie dusz­
pasterstw a m ałżeństw  pow inniśm y m ieć cele, ideały, do których dążymy. Tu­
taj też dialog duszpasterz — człow iek św ieck i jest zjaw isk iem  podstaw ow ym , 
gdyż m ałżonkow ie, w  sw ym  życiu  codziennym , m ają realizow ać duszpaster­
stw o rozw oju i w zrostu, w raz ze sw ym i dziećm i — w szędzie i w e w szystkim .

Bardzo często, w  płaszczyźnie duszpasterskiej (tak przynajm niej w  K ana­
dzie i w  A m eryce P ółnocnej; tutejszej sytuacji n ie  znam) istn ieje  tendencja  
do jakiegoś przeciw staw nego legalizm u: przedtem  było „nie”, teraz jest „tak”; 
dawniej zakazyw ano, obecnie daje się pozw olenie.

T ym czasem  praw dziw e duszpasterstw o to przecież pom oc w  rozwoju. Za­
dziw ia i gorszy przechodzenie od legalizm u negatyw nego do legalizm u pozy­
tyw nego. Słuszna droga n ie  znajduje się pew nie ani po jednej, ani po drugiej 
stronie.

Claude Lanctôt ,  Sherbrook (Kanada)  
t łu m aczy ł  i s treścił bp K a z im ierz  Majdański,  W a rszaw a —Włocławek

III. DOKUMENTY

V.7ystąpienia przew odniczącego delegacji S tolicy  A postolsk iej w  czasie 
obrad Św iatow ej K onferencji do Spraw Populacji w  B ukareszcie (20—30.VIII. 
1974 r.) m ają charakter tak zasadniczy, a jednocześnie aktualny, że zasługują  
na dokładną uw agę m ożliw ie szerokiego kręgu zainteresow anych. Publikujem y  
obie w ypow iedzi w  kolejności chronologicznej, zachow ując tytu ły  oficjalne  
obu dokum entów  *.

1. Wypowiedź bp Edwarda Gagnon, 
przewodniczącego delegacji Stolicy Apostolskiej 
na Światową Konferencję do Spraw Populacji

O dpow iedzialność, jaka spada na obecną konferencję, jest bardzo pow aż­
na, lecz w szyscy  tu  zgrom adzeni — jesteśm y o tym  prześw iadczeni — są zde­
cydow ani, by ją na sieb ie przyjąć. U czynim y to z tym  głębszym  przekona­
niem , im bardziej drogę naszego postępow ania pozw olim y rozjaśnić nadzieją, 
płynącą ze św iadom ości o istn iejących trudnościach i z w iary  w  m ożliw ość 
ich przezw yciężenia. To w łaśn ie w  takim  duchu — w  duchu służby — Stolica  
A postolska uczestn iczy w  tej K onferencji, lojaln ie pragnąc w nieść swój wkład, 
odpow iadający jej naturze i posłannictw u.

Rzadko obrady m iędzynarodow e zajm ow ały się problem em  w ażniejszym  
niż w spółczesny problem  populacji. D otykany tu jest zasadniczy i podsta­

* T łum aczył z oryginału francuskiego bp K. M ajdański. Por. Ateneum  
K apłańskie 84(1975)201—239, art. pt. P opulacja  — prob lem  rodz iny  ludzkiej.
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w ow y stosunek człow ieka do człow ieka, stosunek  w ita lny , w  którym  człow iek  
otrzym uje od drugiego człow ieka sw oją egzystencję i sw oje w łączenie do 
w spólnoty  ludzkiej. W skazania konferencji m ogą się  odnieść do najbardziej 
osobistych  spraw  człow ieka i do w ykon yw ania  jego najśw iętszych  praw. Ich 
treść m oże rzutow ać na przyszłość pokoleń i społeczeństw , na ich życie, k u l­
turę, strukturę i rów now agę.

W ielki niepokój leży  u  podstaw  tej konferencji i Św iatow ego Roku P opu­
lacji. Są w  nim  na pew no i sztuczne elem enty, w  pierw szym  jednak rzędzie 
opiera się  on na realizm ie dwóch w ielk ich  problem ów  ludzkich: zacofaniu —  
bardzo trudnem u do przezw yciężenia, i w zroście — niezm iernie uciążliw em u  
do kierow ania.

Do tego pierw szego niepokoju  dołącza się  inny: by strach, zaw sze zły 
doradca, n ie spow odow ał skoncentrow ania uw agi raczej na problem ach po­
zornych, niż na głębokich przyczynach i by nie sk łan ia ł raczej do ujęć po­
w ierzchow nych, n iż do rozw iązań w ypróbow anych i w  pełn i hum anitarnych. 
P rzecież ośrodkiem  problem u jes t człow iek, a „człow iek jest naprawdę czło­
w iek iem  ty lk o  w  tej m ierze, w  jakiej jest panem  sw ych  czynów  i sędzią ich 
w artości; jest spraw cą w łasnego  rozw oju, w  harm onii z naturą, jaką otrzym ał 
od Stw órcy, i której m ożliw ości i w ym agania  dobrow olnie sp ełn ia” (P opulo­
rum  progressio, 34).

K onferencja została poprzedzona w ielk im  w ysiłk iem , w łożonym  w  poszu­
kiw an ia  i w  w ym ianę poglądów , o czym  św iadczy, oddana do naszej dyspo­
zycji bogata dokum entacja. Z w łaszcza cztery k olokw ia stan ow iły  oryginalną  
m etodę poznania różnorodnych orientacji w  zakresie zagadnienia tak delikat­
nego i kontrow ersyjnego. Sekretarz generalny konferencji uzupełn ił m ateriał, 
organizując kolokw ium  na tem at praw  człow ieka, a spraw ozdanie z niego w in ­
no inspirow ać w szystk ie  nasze obrady. A tm osfera i p erspektyw y w yp ływ a­
jące z dokum entów  pozw alają stw ierdzić, że bez tego konferencja byłaby n a ­
rażona na ograniczenie się do rozw ażań społeczno-ekonom icznych, bez podję­
cia problem ów  bardziej zasadniczych: w artości i m otyw acji. R zeczyw istości 
te o charakterze in telek tualn ym , m oralnym  i duchow ym , krótko określone 
w  praktyce N arodów  Zjednoczonych jak o  „czynniki ku lturow e”, zaw ierają  
elem enty tak  dla naszego tem atu  podstaw ow e, jak pragnien ie szczęścia, m i­
łość i cena życia.

N iech m i będzie w olno  zatrzym ać się  przez chw ilę na tym  ostatnim  za­
gadnieniu. N asze dokum enty rozpatrują cenę życia, w  zw iązku z kw estią  sta ­
now iącą niedościgły  ideał całej społeczności: zw alczania chorób i śm iertel­
ności, oraz obrony w artości życia, przy czym — zgodnie z określeniem  uży­
tym  w  jednej z d yskusji —  oznacza to poszukiw anie „życia bogatszego  
w  treść” (E/CONF/60/CBP/4.134). Mimo to i w  ogólności i w tedy, k iedy jest 
m ow a o m otyw acji w  dziedzinie prokreacji, n ie m ów i się ani o znaczeniu, 
ani o  szacunku dla życia, ani o praw ach rządzących przebiegiem  sam ej pro­
kreacji.

D okum entacja u jaw nia  jakby zaw stydzenie, gdy m ów i o dzieciach, które 
w edług w yrażenia p ierw szego Św iatow ego Zgrom adzenia do Spraw  Zdrowia, 
„reprezentują całą nadzieję przyszłej ludzkości” (WHA 1, 43). Jeżeli czyta­
liśm y dokładnie, to  w  spraw ozdaniach podstaw ow ych znajduje się  jedna ty l­
ko w zm ianka o szczęściu  zaw artym  w  pow oływ aniu  ich  do życia (E/CONF/ 
/60/49— 85).

Odnosi się naw et w rażenie, że w  niektórych tw ierdzen iach  w  zakresie  
relacji przedłużanie życia a rozrodczość, za in teresow anie płodnością m ierzone 
jest troską o proporcję zastępczą (dążenie do rów now agi m iędzy przyrostem  
naturalnym  a śm iertelnością  — E/CONF/60/7.17). Czy w  gruncie rzeczy nie 
opow iedziano się za pew nym  rodzajem  dobrobytu, który n ie stanow i pełni 
szczęścia i za św iatem , w  którym  dzieci byłyby zupełn ie przytłoczone przez 
św iat dorosłych, o ileż w iększych, pow ażniejszych i w yrachow anych.
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C zuwajm y nad tym , by  nasza konferencja zrozum iała m łodych, znużo­
nych jakim ś w zorcem  ubezpieczenia, nudnej m odernizacji i pragnących cze­
goś lepszego, a n a  pew no czegoś innego, gotow ych do opanow ania św iata, by 
go uczynić ludzkim  i radosnym .

1.

Jest rzeczą zrozum iałą, że delegacja S tolicy  A postolskiej stw ierdziła  z sa­
tysfakcją , iż  w  przygotow aniach  do konferencji i w  organizacji jej pracy, 
szczególn ie w ie le  uw agi pośw ięcono rodzinie.

Jednakże praw dę m ów iąc analiza treści dokum entów  budzi refleksje  m ie­
szane. N iekiedy trudno się  zorientow ać, czy rodzina jest brana pod uw agę  
ze w zględu na sw ą w łasną w artość, czy też chodzi raczej o zyskanie w  niej 
sprzym ierzeńca w  prow adzeniu jak iejś polityki. Odnosi się w rażenie, że ro­
dzina w idziana jest n iem al w yłączn ie  w  jej aspektach społeczno-ekonom icz­
nych. N iew iele  uw agi zw rócono na głęboką rzeczyw istość, z której rodzina 
się w yw odzi, która uzasadnia jej w łasną funkcję i która pozw ala jej s ię  roz­
w ijać.

U znanie m iejsca rodziny w  społeczeństw ie i jej praw  jest jakby w  regre­
sji w  porów naniu do jasnych w ypow iedzi P ow szechnej D eklaracji P raw  Czło­
w ieka i znacznie now szej D eklaracji o P ostępie i R ozw oju w  dziedzinie spo­
łecznej (Narody Zjednoczone, 11.XII.1969 r., art. 4). P rojekt P lanu  A kcji Św ia­
tow ej, zam iast po prostu  odnieść się  do tych  zasad, zam ienia je na zw ykłe  
zalecenia. Tak czyni w  nr 37/a, artykułu 16,3 pow szechnej deklaracji: „Rodzi­
na jest naturalnym  i podstaw ow ym  składnikiem  społeczeństw a”, a także 
w  nr 37/c artykułu 16.2, odnoszącego się do w olności zgody m ałżeńskiej.

N atom iast słuszne byłoby przeanalizow anie w ew nętrznych  w ięzów  po­
w stających  w  rodzinie, całości spraw , jakie należą do rodziny z jej w łasnej 
natury i ze w zględu  na które m a ona praw o „do opieki społeczeństw a” (por. 
Pow szechna D eklaracja, art. 16, 3).

To w łaśn ie  rodzina przeżyw a tak w ie le  problem ów  populacyjnych, w  niej 
rozstrzyga się  lo s dzieciństw a, m łodości, a także — częściow o —■ i w ieku  
trzeciego. P o to, b y  m ogła sprostać tym  zadaniom , trzeba jej zapew nić środki 
m aterialne, in telek tualn e i duchowe, konieczne do w ielkodusznego pełnienia  
jej posłannictw a.

2.

Od około 25 la t położenie m niej uprzyw ilejow anych dwóch trzecich  
ludności św iata  stało się problem em  zasadniczym  na w szystkicji płaszczyznach  
rodziny ludzkiej. Początkow o ostrożnie, w  odniesien iu  ty lk o  do kilku krajów , 
później coraz ostrzej i coraz pow szechniej, pow staw ało pytanie, czy przyrost 
naturalny ludności św iata , zw łaszcza w  krajach znajdujących się  na drodze 
do rozw oju, n ie stan ow i poważnej przeszkody dla polityk i rozw oju. Sam  fakt 
uczestn iczenia w  tej konferencji zobow iązuje każdego z nas do zajęcia stano­
w iska w  tej spraw ie.

W obu podstaw ow ych dokum entach, jakim i w  tym  w zględzie rozporzą­
dzam y (E/CONF/60/4 i 5), próbow ano określić zw iązek pom iędzy przyrostem  
dem ograficznym , rozw ojem , zasobam i naturalnym i i środow iskiem . N a ogół 
tw ierdzenia stanow iące w yn ik  sum iennych analiz charakteryzują się um iarem  
i troską o obiektyw izm , co zasługuje na uznanie. P odpisujem y się pod nastę­
pującym  w niosk iem  Raportu o Rozwoju: „Gdy się  staw ia  problem  populacji 
i rozw oju, zasadniczą spraw ą jest przyznanie, że  nie chodzi o zjaw iska n ieza­
leżne. W zrost dem ograficzny n ie stanow i głów nej przyczyny problem ów  roz­
w oju. P olityka dem ograficzna m oże w  pow ażnej m ierze w płynąć na bardziej 
racjonalny rozw ój, ale nie jest ona w  stan ie  tych problem ów  rozw iązać” 
(E/CONF/60, 4, n. 118).
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B ierzem y pod uw agę, że ujem ne skutki z dużym praw dopodobieństw em  
zw iązane z przyrostem  dem ograficznym , to sta łe  poszerzanie się rozpiętości 
dochodu na głow ę m ieszkańca w  krajach rozw iniętych  i w  krajach będących  
na drodze do rozwoju; pow olny przyrost produkcji w  stosunku do popytu, 
szczególn ie w  rolnictw ie; znaczne zw iększenie kosztów  w  niektórych dziedzi­
nach, a zw łaszcza w  dziedzinie w ychow ania.

N atom iast przyznajem y, że jesteśm y rozczarow ani perspektyw am i przed­
staw ionym i w  tym że raporcie (E/CONF/60/4). W ydaje się, że istn iejący  lub  
zagrażający krajom  rozw ijającym  się  brak rów now agi, oceniony został tylko  
funkcją potencjału narodow ego, jakby pojęcie m iędzynarodow ej sp raw ied li­
w ości społecznej i solidarności narodów  traktow ane było jako abstrakcja. 
O czyw iście przyznajem y, że często tak się dzieje, jak  gdyby te  ideały były  
jedynie utopią. Jednakże w spółpraca m iędzynarodow a i w zajem na pomoc tech ­
niczna, od daw na przestały być tylko hipotezam i. I jeże li by posłużyć się 
słow am i Projektu  P lanu A kcji Ś w iatow ej, nie potrzebujem y obaw iać się po­
w stan ia  „szerokich reform  socjalnych i instytucjonalnych, które mogą m ieć 
w pływ  na całą społeczn ość” (E/CONF/60/7, n. 29), to czy nie pow inniśm y  
w ciągnąć do naszego b ilansu  całego potencjału  m iędzynarodow ego, w  odpo­
w iedzi na „w yzw anie” rzucone św iatu  „przez w zrastającą ilość ludzi w spól­
nocie narodów, jak i rządom?” — są to słow a papieża P a w ł a  VI sk iero­
w ane do sekretarza generalnego naszej konferencji. Takie postępow anie ozna­
cza poszanow anie dla chronologicznego i etycznego p ierw szeństw a w  rozw ią­
zaniach.

B iorąc pod uw agę „inercję dem ograficzną”, o której często m ów ią ek s­
perci, i  ograniczoną skuteczność, jaką przypisują dotychczas prowadzonym  
system atycznym  kam paniom  na rzecz planow ania przyrostu naturalnego^ ko­
nieczne jest nadanie całego znaczenia innej stronie tego zagadnienia. Otóż je­
żeli rozwój stanow i spraw ę pierw szorzędnej w agi dla zainteresow anych i je ­
żeli w  pew nym  znaczeniu, które należy ściśle określić, istn ieje  odpow iedzial­
ność każdego kraju za usta len ie  polityk i populacyjnej, to  n ic n ie zostanie do­
konane przez narody pozostaw ione sw ym  w łasnym  w ysiłkom . Można tu po­
staw ić pytanie: czy osiągną lepsze rezultaty m ając m niejszą ilość m ieszkań­
ców? Istn ieje  co do tego zgoda, że należy udostępnić w szystk im  narodom  te  
środki postępu, z jakich  n iektóre narody już korzystają. Jednym  z ważnych  
osiągnięć, jakiego narody m ają praw o oczekiw ać od naszej konferencji jest 
w ięc energiczne w ezw anie, poparte odpow iednim i zaleceniam i, by w prowadzić 
na św iecie  now y porządek w  zakresie rozwoju; na potrzebę tę w skazał P  a- 
w e ł  VI w  liście sk ierow anym  do Sekretarza G eneralnego N arodów  Zjedno­
czonych z okazji S esji Specjalnej Zgrom adzenia O gólnego w  kw ietniu  roku 
ubiegłego. N astępstw a obecnego kryzysu ekonom icznego, sk łaniają już pań­
stw a do podjęcia ponow nej, drastycznej rew izji m iędzynarodow ej polityki 
ekonom icznej i handlow ej. B yłoby godne ubolew ania, gdyby „kryzys egzy­
sten cji”, rzeczyw isty  problem  populacji, n ie m iał tego sam ego pobudzającego, 
a naw et, pow iedzielibyśm y, przym uszającego skutku. M arazm, który ogarnia  
obecnie św iat rozw inięty , ostrzega go, że znajduje się na złej drodze. Czy 
zgodzi się on przyjąć zaproszenie do zapobieżenia obecnej straszliw ej „nie­
rów ności społecznej” przedstaw ionej w  Raporcie o R ozwoju (tamże,  nn. 110 
do 115) — w  życiu poszczególnych jednostek  i bardziej jeszcze w strząsają­
cej — całych narodów? W ięcej tu  w nosi egoizm  bogatych, niż rozrodczość 
biednych.

Problem  nabiera ostrości, gdy rozw ażyć m iejsce, jakie w  naszych ob licze­
niach zajm uje ilość zasobów  w  stosunku do w ym agań konsum pcji. Raport 
o Zasobach i Środow isku (E/CONF/60/5) n ie  w ydaje nam  się pod tym  w zglę­
dem ani utopijny, ani zbyt pesym istyczny: istn ieją  m ożliw ości stw orzenia  
now ych zasobów  żyw nościow ych i energetycznych dla populacji znacznie w ięk ­
szej, niż ta, którą pozw alają przew idyw ać najdokładniejsze obliczenia. Czyż 
zam iast podkreślać ty lk o  w ielkość. przekazyw anej technologii i kapitałów  po­
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trzebnych do spożytkow ania tych  zasobów , nie należałoby najp ierw  określić 
stopnia braku rów now agi spożycia, co nadałoby zupełnie inne znaczenie licz ­
bom, na których oparte są przew idyw ania? C ytuję ty lko jeden  przykład w y­
jęty  z dokum entu E/CONF/60/50: „87°/o energii elektrycznej zużyw anej dziś 
w  św iecie , pochłaniają kraje bogate, a tylko 13%> zostaje dla reszty św ia ta”.

Raport staw ia  natarczyw e pytania. Czy jest m ożliw e, jeże lib y  naw et nie 
było niesłuszne, rozw ijać w  obecnym  rytm ie zużycie energii elektrycznej przez 
kraje rozw inięte?... Czy kraje biedne będą w  stanie osiągnąć poziom  energii, 
w ystarczający do tego, by uniknąć nędzy i biedy? W tym  duchu zredagow any  
został m em oriał papieża P a w ł a  VI w  cytow anym  już liście, sk ierow anym  do 
W a l d h e i m  a: „Zwracam y się  z apelem  do krajów  rozw iniętych, by pod­
ję ły  w ielk i w ysiłek  w yrzeczenia  się sw ych w łasnych , bezpośrednich korzyści 
i przyjęły now y sty l życia, w ykluczający jednocześnie i nadm ierną konsum p­
cję i w ygórow ane potrzeby, które są często stw arzane sztucznie przez małą  
grupę społeczną w  pogoni za bogactw em . N ie m ożna też zapom inać, że styl 
życia oparty na sta le  w zrastającym  spożyciu, szkodliw ie oddziaływ uje na 
przyrodę i na środow isko naturalne, a w  końcu i na postaw ę m oralną sam ego  
człow ieka, zw łaszcza zaś m łodzieży.”

P raw ie trzydzieści lat tem u rozpłynęła się po Europie n ie m ająca prece­
densu fa la  „ludzi przesiedlonych” (personnes dép lacées). Stw orzyło  to  szcze­
gólną k lasę ludzi, przed którym i w szelka przyszłość zdaw ała się być zam knię­
ta, razem  z m ożliw ością przyjęcia ze strony now ej w spólnoty  narodowej. 
Twardy to był problem , w ojenna pozostałość, na tem at której jeden z auto­
rów  gorącej odezw y rzucił słow a: „ludzie zbyteczni”! W spółczesne problem y  
dem ograficzne obejm ują nie ty lko takie zagadnienia, lecz czy m ożem y stw o­
rzyć w rażenie, że istn ieją  „ludzie zbyteczni” w obec faktu  zagarnięcia zasobów  
i spożyw ania ich przez n iew ielką liczbę ludzi?

3.

W trosce o skupienie uw agi przy pom ocy dokładnego tekstu  oraz o unik­
nięcie tego by p iętnastodniow a praca n ie przyniosła konkretnych osiągnięć, 
Sekretarz generalny konferencji przedłożył nam Projekt P lanu A kcji Św iato­
w ej (EĆCONF/60). W stęp do tego dokum entu w skazuje, czym ten plan chce 
być: chodzi w  nim  o porów nanie spraw  populacji z u stalonym i przez różne 
instancje m iędzynarodow e p lanam i w  innych dziedzinach, w  ramach „dru­
g iego dziesięciolecia rozw oju”. W tym  celu plan chce „w yraźnego przekształ­
cenia zmian dem ograficznych (n. 1). Czy to jest całość polityk i populacyjnej, 
czy też ty lko jej część? W naszym  rozum ieniu autentyczna polityka popula­
cyjna dąży do usta len ia  spraw ied liw ego podziału zasobów  i przestrzeni; do 
w kładu ludzi różnych grup i kategorii w iek u  w  życie narodow e i m iędzyna­
rodow e — dziś i jutro; do odpow iedzialności i zobow iązań państw  i w spól­
noty św iatow ej w obec populacji istn iejących i m ających nadejść. W tych  
w łaśn ie ram ach m ieszczą się rozw ażania na tem at zm ian dem ograficznych, 
ich konsekw encji i ew entualnych  postanow ień, które należy podjąć.

P erspektyw y P rojektu  P lan u  A kcji Św iatow ej n ie są tak szerokie. Czy 
nie to w łaśn ie jest przyczyną jego braków? O czyw iście m ożna w  nim  znaleźć 
doskonałe stw ierdzen ie na tem at w a lk i z chorobam i i śm iertelnością, na te ­
m at nauki i badań, zw łaszcza zaś na tem at m igracji. Są to zagadnienia, 
w  których stopniow o zarysow uje się m ożliw ość porozum ienia. D elegacja na­
sza pragnie, by problem  m igracji był rozpatryw any z taką uw agą, na jaką  
zasługuje. R ozdziały p lanu odnoszące się do tego zagadnienia, są w  znacznej 
m ierze inspirow ane Rozprawą o Praw ach C złow ieka, zaw ierającą gruntow ne  
inform acje i bardzo kom petentne sugestie. G łów na troska projektu odnosi 
się do m ożliw ie najszybszego zm niejszenia w skaźnika przyrostu naturalnego, 
m nożąc zastrzeżenia, jak ie  budzi zasada suw erenności państwa.

W ielokrotnie, a ostatnio w  m em oriale Ojca św . do p anów  C arrillo F l o -
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r e s  i S a l a s  oraz w  in terw encji naszej delegacji w  czasie konsu ltacji 
w  G enew ie, S to lica  A postolska ośw iadczyła, że podziela troskę w yw ołaną  
aktualnym i problem am i populacyjnym i, n ie uw aża jednak, by podejm owane 
działania m ogły być k ierow ane przez uw agę skupioną zbyt w yłączn ie na ba­
daniu jednego spośród czynników  (variab les ) dem ograficznych. Pod tym  
w zględem  projekt planu w yd aje nam  się jednostronny. W yjaśnim y to  szcze­
gółow iej na teren ie  kom petentnej grupy roboczej, lecz już teraz m usim y zgło­
sić bardzo pow ażne zastrzeżenia, jak ie  w yw ołałoby w prow adzenie środków  
pośrednich i bezpośrednich w  celu  nagłego zm niejszenia liczbow ego w skaź­
nika przyrostu naturalnego. D elegacja S tolicy A postolskiej pow iedziała już 
w  G enew ie: „Obawiam y się, żeby w yłączne skoncentrow anie się na przyroś­
cie dem ograficznym  — tak, że z tego zagadnienia czyni się uprzyw ilejow any  
przedm iot kam panii na rzecz rozw oju  i postępu i tak , że przeznacza się ol­
brzym ie środki na rozw iązanie tego  jednego problem u —  nie zachw iało rów ­
now agi perspektyw  i by n ie  przygotow ało ludzkości now ych frustracji.” Pro­
jek t pow in ien  być przykładem  precyzji w  określen iu  kom petencji państw a  
w  odniesien iu  do pierw szej zasady w olności w yboru m ałżonków  (por. E/CONF/ 
/60/CPB 10, n. 52). Zasada ta jest stale pow tarzana w  projekcie, ale jedynie  
w  sen sie  praw a do „ograniczenia urodzeń.” W intencji tych , którzy p ierw si 
w p isa li tę  zasadę do tek stów  m iędzynarodow ych chodziło przede w szystk im  
o ochronę w olności m ałżonków  w obec niedyskretnej polityk i zm niejszenia  
płodności (AMS 18, 49 i Z grom adzenie Ogólne 2211/XXI).

W ielu zdaje się  sądzić, że „m odernizacja” zapew nia w  tej spraw ie sąd  
całkow icie zdrow y, to znaczy — ograniczający. T ym czasem  należy dążyć do 
opanow ania sieb ie  i do jak  najdoskonalszego poczucia odpow iedzialności. Je­
steśm y prześw iadczeni, że zdrow y postęp tem u sprzyja, choć liczne dośw iad­
czenia w skazują, że  gorzej sytuow ani, a naw et biedni, często przew yższają  
pod tym  w zględem  ludzi bogatych. Jest pew ne, że w ychow anie i kształto­
w anie takich postaw  zdecydow anie przekracza perspektyw y społeczno-ekon o­
m iczne i kom petencje sam ego państw a.

W reszcie n ie  m ożem y nie pow iedzieć, że fragm enty planu, dotyczące an ty­
koncepcji i środków  antykoncepcyjnych, są dla nas n ie  do przyjęcia. N ie do 
przyjęcia co do środków  antykoncepcyjnych, co do których K ościół katolick i 
w ypow iedział się i uw aża za swój obow iązek utrzym ać i w yraźn ie p otw ier­
dzić sw oją  naukę. N ie  do przyjęcia także dlatego, że n ie m am y żadnej g w a­
rancji, iż n ie pow oływ anoby się na ten ty tu ł argum entując na rzecz dopusz­
czenia przeryw ania ciąży lub jego legalizacji. W ątpliw ości w yrażone na ten  
tem at w  czasie D ebaty o Praw ach C złow ieka (E/CONF/60/60/CPB/4, 24 nn. 
76—82), nie przyczyniły  się  do uspokojenia naszych ebaw .

T akie są zasadnicze pozycje, jak ie  D elegacja S to licy  A postolskiej m a do 
przedstaw ienia na obecnej konferencji. D ołożym y starań, by w  czasie prac 
w  kom isjach  lepiej je  w yjaśn ić i  sprecyzow ać. B ędziem y przede w szystk im  
stara li s ię  w nieść na obrady ducha pełnej w spółpracy z naszym i kolegam i. 
Pozostajem y prześw iadczeni, że m oże tu zostać dokonana bardzo konstruk­
tyw na praca i że będzie ona o ty le  lepsza, o ile n ie  będzie podw ażania sta ­
łości zasad i uchylania s ię  od w ielkodusznego zaangażow ania. Oby Bóg, od 
którego w szelk ie  ojcostw o b ierze sw oje im ię, raczył nam  pomóc.

2. Oświadczenie przewodniczącego delegacji 
Stolicy Apostolskiej na zakończenie 

Światowej Konferencji do Spraw Populacji

Tekst P lanu  A kcji Św iatow ej, przedłożony do aprobaty konferencji, w y ­
kazuje istotne u lepszen ie projektu przekazanego delegatom  na początku n a ­
szych prac. Jest to w yn ik  w ytężonego w ysiłku , którego jakość częściow o spro­
stała trudnościom  proceduralnym  i ograniczeniom  czasow ym , z jakim i się
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spotkaliśm y. R edakcja końcow a m usiała się  dokonać dając tek st pełen im pli­
kacji politycznych i etycznych, dotyczących życia społecznego narodów  i pry­
w atnego życia rodzin oraz poszczególnych jednostek . N iektóre popraw ki, na 
które s ię  zgodzono, stanow ią  pow ażne w yjaśn ien ie  sytuacji. Chodzi przede 
w szystk im  o  stw ierd zen ie, że problem  populacji m oże być rozpatryw any tylko  
w perspektyw ie szerszej i  zdecydow anie priorytetow ej całości działań odho- 
szących się  do in tegralnego rozw oju człow ieka. D ochodzi do tego podkreślenie  
faktu, że działania, zm ierzające do postępu, w ym agają w prow adzenia now ego  
porządku społeczno-ekonom icznego, w  duchu sp raw ied liw ości m iędzynarodo­
w ej i w prow adzenia św iatow ej rów now agi konsum pcji.

D elegacja Stolicy A postolsk iej n ie przestaw ała przez cały czas trw ania  
konferencji bronić tych tez  i w yraża uznanie delegatom , których inicjatyw a  
pozw oliła tym  tezom  tak  jasno s ię  ukazać w  tek ście  planu. Oby jego w yk o­
naw cy zaw sze się n im i kierow ali!

Praw dę m ów iąc żałujem y, że w  tym  now ym  ujęciu  p lan pozostał w  spra­
w ach istotnych raczej w  p łaszczyźnie polityk i dem ograficznej, n ie  ogarniając  
horyzontów  praw dziw ej polityk i populacyjnej. W ypow iedzieliśm y się  na ten  
tem at w  naszej in terw encji podczas debaty generalnej. Takie u jęcie pozw o­
liłoby  uniknąć n ieproporcjonalnie m ocnego akcentow ania jednego z w ie lu  za­
gadnień dem ograficznych. Pozw oliłoby także w łaściw ie  ocenić zam ieszczone  
w  niektórych rozdziałach, referencje do tw ierdzeń i h ipotez, w  sty lu  — na­
szym  zdaniem  — zbyt kategorycznym , jak na tego rodzaju dokument.

Jeżeli D elegacja S to licy  A postolskiej w yraża sw oje  zadow olen ie z now ej 
orientacji P lanu  A kcji Św iatow ej, to  jednocześnie jest bardzo zaniepokojona  
um ieszczonym i w  tym  planie innym i punktam i, co do których nie ukryw ała  
nigdy sw ego zdania: rodzina, poszanow anie życia, uciekanie się  do w szelk ich  
sposobów  ograniczających urodzenia. C hętnie tu  przypom inam y, żd w  czasie  
— prowadzonych w  najlepszym  duchu — negocjacji, uczyniono pow ażny w y ­
siłek , by w yjść na spotkanie naszych dezyderatów . I w łaśn ie w  trosce o pełną  
lojalność w e  w spółpracy z naszym i kolegam i sprecyzow aliśm y jasn o  popraw ­
ki, określające nasze pozycje. Szliśm y tak  daleko, jąk  daleko porozum ienie 
było m ożliw e: D ostrzegliśm y także m om enty, w  których nasze propozycje nie  
uzysk iw ały  aprobaty ze strony licznych delegatów . Poza tym  w niosk i i sfor­
m ułow ania zatrzym ane z tekstu  oryginalnego, nan iesione w  toku obrad po­
praw ki, w yn ik i n iektórych głosow ań ·— tw orzą w  zasadniczych dziedzinach  
niejasności, jakim  nasza delegacja n ie m oże udzielić poparcia. K ażdy przyzna, 
że chodzi tutaj o spraw y, co do których sam  charakter S to licy  A postolskiej 
w yklucza w szelk i jej kom prom is. Jest ona w inna tę w ierność Tehiu, od k tó ­
rego otrzym ała sw ą m isję. Jest też  do tej w ierności zobow iązana w obec całej 
w spólnoty  ludzkiej, której n iesie  sw oje nauczanie w  duchu braterskiej służby.

W tych w arunkach delegacja nasza w idzi się zobow iązana n ie wyrażać 
zgody na przyjęcie P lanu  A kcji Św iatow ej tej konferencji. Po dwóch tygod­
niach ożyw ionej w spółpracy inna form uła zgody — przyjęcie z  zastrzeżenia­
m i — m ogłaby w  oczach w ielu , uchodzić za bardziej odpow iednią. N ie m oże­
m y jednak w yrazić i takiej w arunkow ej zgody. P aństw a — z tytu łu  przy­
znanego im  praw a określenia z pełną suw erennością sw ej narodow ej polityki 
populacyjnej — będą się bronić przed tym , co zostało zaw arte w  p lanie, a co, 
w edług nich, je s t n ie do przyjęcia. Od S to licy  A postolsk iej oczekiw ana jest 
postaw a zasadnicza. W iadom o też, że odw oływ anie się  do rozróżnień m iędzy  
tym , co zostało lub n ie zostało przyjęte n ie  ma żadnego znaczenia dla tych, 
którzy przyjm ują określoną doktrynę, lub pytają o zdanie. Stw ierdzam y, że 
pozostaw ien ie n iejasności, w prow adzenie n ieszczęśliw ych  sform ułow ań, a tak­
że pom inięcie pew nych zasadniczych elem entów , jest zdolne w yw ołać zbyt 
w iele  fa łszyw ych  in terpretacji i złych skutków , byśm y m ogli przyjąć plan  
jako całość, która tak ie treści zaw iera i  m ogłaby logiczn ie jej inspirow ać.

W tych w arunkach, n ie  um niejszając w artości pew nych  zdobyczy planu,



174 B IU L E T Y N  T E O L O G II M A Ł Ż E Ń S T W A  I  R O D Z IN Y

raz jeszcze deldgacja S tolicy  A postolskiej ośw iadcza, że n ie uczestn iczy w  w y ­
rażeniu zgody i prcsi, by tekst jej ośw iadczenia został um ieszczony w  rapor­
c ie z konferencji.

IV. „DECLARATIO DE ABORTU PROCURATO”

„L’O sservatore R om ano” z 25—26 listopada 1974 r. opublikow ało łaciński 
tekst dokum entu K ongregacji N auki W iary o przeryw aniu ciąży. Ukazał się 
on jednocześnie w  oddzielnej 22-stronicow ej broszurze nakładem  drukarni 
w atykańskiej jako w ydanie Sacrae C ongregationis pro D octrina F idei z ty ­
tu łem  Declaratio  de abortu  procurato.  ’’Acta A postolicae S ed is” podały tekst 
oficja lny — 66(1974)730— 747. D eklaracja rozpoczyna się od słów  Quaestio de  
abortu  procurato  i nosi datę 18 listopada 1974.

D okum ent składa się z sześciu  części. Po w stęp ie (Proem ium I, 1—4), 
w  trzech stosunkow o obszernych paragrafach przypom ina naukę K ościoła na 
tem at w artości życia ludzkiego z zaakcentow aniem  okresu  jego form ow ania  
się  w  łon ie m atki (Doctrina fidei expon itu r  II, 5—7). Trzecia część zaw iera  
racje rozum ow e przem aw iające na rzecz n ienaruszalności życia człow ieka po­
cząw szy od m om entu poczęcia (Adiunguntur argu m en ta  rationis lumine com ­
p a ra ta  III,  8— 13). W dalszym  ciągu deklaracja rozpatruje częściej spotykane  
stanow iska w  przedm iocie abortus,  niezgodne z nauką K ościoła i przeciw ­
staw iane jej w  form ie zarzutów  (R espondetur  nonnullis  oblecta tionibus  IV, 
14— 18). W przedostatniej części (Vita  m oralis  et lex  c iv i l i s  V, 19—23) pow ra­
cają kw estie , które znalazły s ię  w  punkcie w yjścia  dokum entu celem  w yk a­
zania n iekonsekw encji, jakie tow arzyszą projektom  zalegalizow ania tego czy­
nu. W końcow ej partii (Conclusio  VI, 24— 27) w ybijają  się akcenty praktycz­
ne z zakresu obow iązków  duszpasterskich i zadań społecznych w obec pro­
blem u, który domaga się  podjęcia działań w spólnych i kom pleksow ych.

W prow adzenie do deklaracji preze'ntuje stanow iska  zajm ow ane obecnie 
w  kw estii św iadom ego przeryw ania ciąży. Cechą charakterystyczną p ierw ­
szego obrazu jest zestaw ien ie  zagadnienia abortus  z kw estią  praw ną. Tym  
w łaśn ie  akcentem  w stęp  się rozpoczyna, a oba p ierw sze paragrafy są tylko  
rozw inięciem  zdania: „Proble'm przeryw ania ciąży w raz z k w estią  ew entu al­
nej lega lizacji tego czynu sta ły  się  n iem alże w szędzie przedm iotem  bardzo 
zaangażow anych dyskusji”. W ten  sposób ukazuje s ię , że zagadnienie, które 
nie jest bynajm niej now e, zyskało obecnie now y w ym iar — ogólnych dążeń 
do lega lizacji abortus  i tym  sam ym  przybrało na znaczeniu.

D w a dalsze paragrafy sięgają  do stanow isk , jak ie w  stosunku do om ó­
w ionych w cześniej dążeń zajęli liczn i chrześcijanie św ieccy , biskupi, a jakie  
w  tej chw ili zajm uje K ongregacja N auki W iary. Inform ują o nierzadkiej 
w rażliw ości na chrześcijański ideał życia u tych, którzy z różnego tytu łu  (po­
w ołania, pełnionych stanow isk) w rażliw ością tą pow inni się odznaczać. P o­
w ażną rolę w  spełn ionym  dziele przypisuje s ię  biskupom  działającym  k o le­
g ia ln ie  w  ram ach konférencji czy też w e w łasnym  im ieniu. Szczytow ym  
punktem  tego fragm entu jest trzeci człon ciągu m yślow ego  — stanow isko  
kongregacji. Stw ierdza się, że deklaracja n ie  w n osi żadnych zm ian do dotych­
czasow ej pozycji K ościoła w zględem  nienaruszalności życia nienarodzonych. 
P rzypom inając jednak istotne punkty znanej nauki, czyni to w  w yraźnie za­
znaczonym  zw iązku z ogólnym  nauczaniem  biskupów , by je potw ierdzić au- 
torytetein  przynależnym  Stolicy  A postolskiej.

Struktura części drugiej kojarzy się  z klasyczną, trójczłonow ą argum en­
tacją tez dogm atycznych — ex  Scrip tura , ex  Tradit ione, ex  Magisterio Eccle­
siae.  Tym bardziej, że po niej następuje część odpow iadająca dow odow i ea: 
ratione,  który stan ow ił n ieodłączny aneks do podstaw ow ego postępowania. 
F aktyczne założenia deklaracji n ie zbidgają się w  pełn i z tym i przypuszczę-
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niam i. Owszem , chce się tu  w ykazać nienaruszalność życia ludzkiego, lecz na 
innej drodze. K ongregacja korzysta tu  z argum entu z jednom yślności nau­
czania. U kazuje, jak w  przebiegu historii m yśl chrześcijańska, w yrażana gło­
sam i ojców  K ościoła, teologów  późniejszego okresu i papieży pozostawała  
zgodna w  in tërpretow aniu  danych O bjaw ienia na tem at sakralnej w artości 
życia ludzkiego, podkreślając obow iązek jego ochrony od ch w ili poczęcia.

W oparciu o pow szechną w artość fundam entalnych w ym agań rozumu  
ludzkiego trzecia część deklaracji w skazuje na ogólną, n ie zaw ężoną do pew ­
nych tylko osób, obow iązyw alność norm y tyczącej nienaruszalności życia czło­
w ieka. D w ojaki jest w ięc przedm iot tej części: udow odnienie przede w szyst­
kim , że n iezależn ie od sp ecyficzn ie chrześcijańskich podstaw  zakazu abortus, 
istn ieją  po tem u nie m niej s iln e  podstaw y rozum owe. Ponadto — w yekspo­
now anie zakresu podm iotów  norm y (w szyscy ludzie). Założenia te  w yraża  
pierw sze zdanie rozdziału w  postaci następującej tezy: „Poszanow anie życia  
ludzkiego nie obow iązuje w yłączn ie  tylko chrzefścijan, gdyż i sam  rozum do­
maga się tego, k iedy zgłębia istotę i pow inne kształty  osoby”. D alszy ciąg roz­
działu w yp ełn ia  dem onstra t io  thesis.  P łaszczyznę w yjściow ą stanow i analiza  
osoby — istoty  autonom icznej, lecz w spółzależnej w  rozw oju od relacji z in ­
nym i osobam i oraz od środow iska społecznego. Na tym  tle  autorzy doku­
m entu  przeprow adzają szczegółow ą refleksję  nad w łaściw ościam i osoby i jej 
zadaniam i, jej m iejscem  w  życiu społecznym  oraz nad praw am i, jakie jej 
przysługują, z w yróżnieniem  n iezbyw alnego praw a do życia. R ozdział kończy  
się  dodatkiem  na tem at zbieżności postulatów· filozoficznych z osiągnięciam i 
genetyk i, przy pełnym  zachow aniu w łasnych  kom petencji obu dyscyplin.

K onkluzja należna poprzedniem u rozdziałow i służy za w stęp  do n astęp ­
nej, czw artej części dokum entu, w  której analizuje się argum entację stano­
w isk  na rzecz zm odyfikow ania zakazu abortus. Jest to  ze strony redaktorów  
tekstu  zabieg form alny, który m a na celu  przypom nienie w  pierw szym  zda­
niu now ego rozdziału ustalonych w cześniej n ieprzekraczalnych granic rozu­
m owania. K onkluzja-teza brzmi: „Tak w ięc prawo Boże jak i rozum ludzki 
w ykluczają m ożliw ość jakichkolw iek  upraw nień do pozbaw iania życia czło­
w ieka, który jest n iew in n y”. P ięć stanow isk  przychylnych przeryw aniu ciąży, 
lecz różnorako m otyw ow anych, znajduje tu krytyczne om ów ienie: w  związku  
z n iebezpieczeństw em  dla życia m atki, w  im ię ideału  em ancypacji kobiety, 
w olności w  życiu seksualnym  i konieczności regulacji poczęć. N aldży podkreś­
lić, że choć nie otrzym ują one aprobaty, to jednak deklaracja uznaje ich 
w artość w ew nętrzną. N ie przyznaje im natom iast żądanego m iejsca w  hierar­
chii dóbr, tj. w  stopniu przew yższającym  w artość życia.

P iąty  rozdział dotyczy praw nego aspektu abortus,  tzn. kw estii, która zna­
lazła się u źródła deklaracji. W skład  rozdziału w chodzi pięć paragrafów. 
P ierw szy  z nich charakteryzuje obefcną dyskusję w okół projektów  m odyfi­
kacji ustaw  zakazujących przeryw ania ciąży, a w ięc rozw ija m yśli zasygna-' 
lizow ane w e w stępie. W następnym  paragrafie analizuje się  przew idyw ane  
skutk i legalizacji abortus,  by w  łączności z zam ieszczonym i tu  uw agam i na­
kreślić granice kom petencji prawa. K olejny punkt dotyczy konflik tów  su ­
m ienia, jakie rodzą się  w  n astępstw ie spięcia m iędzy chrześcijańską normą 
postępow ania a przepisam i kodeksów  prawnych. O statni w reszcie punkt 
w skazuje na m ożliw ość pozytyw nego w kładu prawa w  tw orzenie w arunków  
społecznych przychylnych dla życia.

Zakończenie deklaracji pełni funkcje części praktycznej, często spoty­
kanej w  dokum entach Kościelnych. C entralna m yśl konkluzji m ieści się w  na­
stępującym  zdaniu: „Nigdy n ie m ożna zaaprobować przeryw ania ciąży, jednak  
przede w szystk im  należy zw alczać jego przyczyny”. W krótkich ty lko zw ro­
tach przyw odzi się uprzednie u stalen ia  doktrynalne, by zatrzym ać się nad 
drogam i ich realizacji. N ie konkretyzuje się jednak nadm iernie zadań, co 
daje w iększe m ożliw ości rozw inięcia tw órczej in icjatyw y poszczególnych  
w spólnot. N iem niej ukazane są podstaw ow e k ierunki koniecznych zaanga­
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żow ań —  w  dziedzin ie życia społecznego, praw a, obyczajów , pom ocy m ate­
rialnej i duchow ej dla rodzin, w  dziedzin ie m edycyny i w  ogólnej p łaszczyź­
n ie  form acji ideow ej, zw łaszcza w  przedm iocie chrześcijańskiej koncepcji 
życia, cierpienia i ofiary.

P ierw szorzędny senS tej krótkiej stosunkow o części praktycznej polega  
na ukazaniu problem u abortus  jako w yznacznika w spólnych  zadań, w  k tó­
rych m iłość chrześcijańska m a w ie lce  podatny teren  do spdłniania się . W każ­
dym  razie, w skutek  faktycznego n asilen ia  problem u, na tym  w łaśn ie  teren ie, 
wśród innych, autentyzm  naszej w spólnej m iłości poddany będzie próbie.

ks. T adeusz S ikorsk i,  W a rsza w a —Łódź


